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AKCJA M E L I O R A C Y J N A .
W  zw iązku  z n iekorzys tnem  ksatał- 

towariiem  się cen ar tyku łów  roślinnych 
w 1930 r. skurczył się również w zn a ­
cznym stopn iu  popyt na k redy ty  meljo- 
racy jne  P ańs tw ow ego  B anku  Rolnego. 
T em  niem niej popyt ten przekroczył 
możliwości em isy jne  Banku, ograniczo­
ne do tk liw em  w yczerpaniem  krajow ego 
ry n k u  lokacyjnego. To też Bank, z u w a ­
gi na  konieczność zachow ania ciągłości 
akcji meljoracyjnej i racjonalnego ro z ­
prow adzenia  posiadanych  kredytów , w y ­
znaczył dla poszczególnych okręgów ra ­
m ow e k o n ty n g en ty  kredy tu , podw yższa­
ne w m iarę  dopływ u nowych kapitałów. 
Ogólna su m a  zgłoszeń, przyję tych  w 
gran icach  tych kon tyngen tów  w ynosiła  
24 873.566 zł., co w porów naniu  z r. 1929 
oznacza w yda tne  osłabienie akcji  k re d y ­
towej w ty m  k ierunku . N a uw agę  za­
s łu g u je  przeważający udział województw 
w arszaw sk ieg o  i łódzkiego w ogólnej 
su m ie  k redy tów , k tóry  należy m iędzy 
innem i przypisać wysokiej wydajności i 
ren tow ności meljoracyj na teren ie  obu 
okręgów , w ynikającej ze szczególnie 
sprzy ja jących w arunków  na tu ra lnych  i 
ekonom icznych.

W ykorzystu jąc  przejściowe osłabienie 
-ruchu m elioracyjnego, B ank  w 1930 r. 
sk o n cen tro w a ł  g łów ny  w ys łek  na u s ­
p ra w n ien ie  ap a ia tu  k redy tow ego  drogą 
u su w a n ia  nastręcza jących  się przeszkód 
fo rm a lno-p raw nych  oraz trudności te#h- 
n iczn y c h  i gospodarczych. T ak  więc 
dz ięk i  in ic ja tyw ie  B anku  ukazało się 
rozporządzenie m in is tra  reform  rolnych, 
k tóre  umcżliwiło  zaciąganie pożyczek 
obligacyjnych  spółkom  w odnym , działa­
ją c y m  na obszarze woj. śląskiego. Dalej 
zano tow ać należy znaczny postęp prac 
nad  znow elizow aniem  i usta len iem  je d ­
nolitej in te rp re tac ji  n iek tórych  a r ty k u ­
łów u s taw y  wodnej, nasuw ających  roz­
liczne w ątp liw ości i kom plikujących  w 
obecnem  brzm ieniu  tryb udzie lan ia  i 
śc iągania  pożyczek. P rzeprowadzone n a  
ten  te m a t  konferencje z czynnikam i rzą­
dow ym i doprowadziły do w yjaśn ien ia  i 
uzgodnien ia  szeregu  spornych kw esty j,  
k tó rych  ostateczne zała tw ienie zależy o- 
becnie jedyn ie  od w ydan ia  odpowiednich 
przepisów praw nych . Pow ażnego w y s i ł ­
k u  w y m ag a ło  również usunięcie  niedo- 
m ag ań  n a tu ry  technicznej i gospodar­
czej w  szeregu  spółek wodnych  i biur 
m elioracyjnych. Dążąc do podniesienia  i 
u s ta len ia  jakośc i  robót, B ank  przejął w 
sw e  ręce f inansow anie  dostaw y sączków 
dla spółek w odnych  przez regulow anie  
rach u n k ó w  cegielni n a  poczet udzielo­
n y ch  kredytów . Jednocześn ie  B ank  zor­
ganizow ał doraźną kontrolę  dostarczane­
go m ater ja łu ,  e lim inując producentów , 
n ies tosu jących  się do prep isanych  w a ­
runków .

Na podkreślenie zasługują wreszcie 
prace zw iązane z konserwacją urządzeń 

melioracyjnych. W ciągu r. 1930 delego­
wani inżynierowie sprawdzili na  gruncie  
s tan  470 robót, w ykonanych  przy pom o­
cy kredytów  B anku . O wszelkich zaob­
serw ow anych  b rakach  i zaniedbaniach 
zostały zaw iadom ione władze ad m in is ­
tracy jne  oraz zarządy spółek, z żądaniem  
term inow ego  usku teczn ien ia  niezbędnych 
poprawek, względnie zastosow ania środ­
ków zaradczych. Z uw agi n a  przewidzia­
ny  w s ta tuc ie  okres u lgow y dla sp ła ty  
kap ita łu ,  należności z ty tu łu  k redy tu  
obligacyjnego obejm ow ały  w r. 1930 j e ­
dynie  oprocentow anie pożyczek, które 
m im o  pogorszenia się sy tuacji f inanso ­
wej rolników, w pływ ało do kas  B anku  
w sposób zad aw a la jący  Podobnie jak  w 
la tach  ubiegłych, Skarb  P ań s tw a  prze­
kaza ł B ankow i odpowiednie kw oty  na 
obniżenie d łużnikom  oprocentow ania o

2 do 6 proc. rocznie, zależnie od rodzaju 
melioracji.

W  zw iązku ze zm ianą s ta tu tu  B ank  
rozpoczął w dniu  25 lipca 1930 r. emisję 
7 p rocentow ych obligacyj m elioracyj­
nych  serji II ej, oznaczając dotyehezeso- 
w ą  emisję 7 procentow ych obligacyj 
jako serję „bez n u m e ru ” . Ogólny ruch 
obligacyj raeljoracyjnycb w ciągu 1930 r. 
był następujący: w dniu  1. I. 1930 r.
znajdowało się w obiegu: 7 proc. oblig. 
meijor. serji bez n u m eru  na sum ę — 
79.040,000 zł. w złocie, w ciągu  r. 1930 
em itowano: 7 proc. oblig. meijor. na s u ­
m ę — 14.192.500 i 7 proc. oblig. meijor.

serji II na su m ę — 9 945.500 zł. w zł. 
Z sum y tej wycofano z ob iegu w 1930 r.: 
7 proc. oblig. meijor. serji bez num eru ,  
złożonych ty tu łem  przedterm inowej sp ła ­
ty  pożyczek na  sum ę — 282 500 zł. 
w zł. W  dn. 1. I. 1931 r. znajdowało 
się za tem  w obiegu 7 proc. obligacyj 
m eljoracyjnych serji bez n u m eru  i serji 
II na  ogólną su m ę  — 102.895.500 zł. 
w zł. W obec przewiezianego w sta tuc ie  
o k re s u . ulgow ego dla sp ła ty  kap ita łu  
pożyczek m eljoracyjnych, pierwsze loso­
w anie  obligacyj przypada dopiero na 
rok 1931.

A kcja  m eljoracyjna posiada ogrom ne 
znaczenie gospodarcze dla całego kraju, 
gdyż  podnosząc ilość i jakość zbiorów, 
zwiększa ogólny m a ją tek  narodowy.

Ograniczenie ilości pociągów osobowych.
J e s ie n ią  zos taną  
wykorzys tane .  -

s k a s o w a n e  t e  p o c ią g i ,  k t ó r e  
- Program o s z c z ę d n o ś c i o w y

nie są  
ministra

dos ta te c z n ie
komunikacji.

W A RSZA W A . Onegdaj obradował 
pod przew odnictw em  p. min. Kilhna zjazd 
d y re k t i ró w  w szystk ich  dyrekcyj ko le­
jo w y ch ;

Obrady otworzył p. min. Ktlhn diuż- 
szem przem ówieniem , podkreślając k o ­
nieczność prowadzenia ja k  najbardziej 
oszczędnej gospodarki we w szystkich 
gałęziach.

M. in. p. m in is te r  w skazał konkre tn ie  
na  pew ne dziedziny gospodarki, w k tó ­
rych m ożna osiągnąć oszczędności bez 
naruszenia  in te ierów  gospodarczo - spo­
łecznych.

Do tak ich  dziedzin należy osobowy 
ruch kolejowy, k tóry  z roku na  rek  
w skazu je  s ta ły  w zrost przebiegu pocią­
gów, co nie je s t  uzasadnione potrzebam i 
ludności, gdyż  frekw encja  w s to sunku  
do przebiegu  pociągów spada.

D latego też p. m in is te r  polecił prze­

prowadzenie rewizji frekw encji  poszcze­
gólnych pociągów i zależnie odj wyników  
tych badań, redukcję  szeregu pociągów, 
począwszy od jes iennego rozkładu jazdy.

Co się tyczy obecnie obowiązującego 
letn iego rozkładu  jazdy  polecił p. m in i­
s te r  skasow ać te pociągi loka lne ,  które 
posiadają  zamaio podróżnych.

Dalej zwrócił p. m in is ter  u w a g ę  na 
sposób w ykonyw ania  robót kolejowych, 
zalecając un ikan ie  przeprow adzania  tych 
robót we w łasnym  zarządzie, lecz odda­
w anie ich f irm om  pryw atnym .

W reszcie p. m in is te r  zezwolił poszcze­
gólnym  dyrektorom  na u rucham ian ie  
specja lnych pociągów dla w iększych  w y ­
cieczek tu rys tycznych , w porozum ieniu  
z b iu ram i podróży. Każdorazowe jed n ak  
u ruchom ien ie  tak iego  pociągu jest zależ­
ne od ostatecznej decyzji m in is t ra  ko ­
m unikacji.

Dziennik japoński o Pomorzu i Śląsku.
TOKIO. W  związku z w iadom ościam i 

o dem onstracy jnym  zjeździe S tah lhe lm u 
w e W rocław iu  i rezolucjach przeciwko 
gran icom  Niemiec, usta lonym  przez T ra­
k ta t  W ersalski, gazeta  tu te jsza  „The 
J a p a n  A dw ertiser*  podaje dłuższy k o ­
m entarz , w k tó rym  om aw ia spraw ę P o­
m orza i Górnego Śląska.

D ziennik  podkreśla  polskość Pom o­
rza, powołując się na wojenne s ta ty s ty ­
ki n iem ieckie  i zaznacza, że wobec od­
p ływ u ludności n iem ieckiej z Polski od 
chw ili zakończenia wojny światowej, m a ­

ła  liczba Niemców , m ieszkających obe­
cnie n a  Pomorzu, w ynosi zaledwie 10 
proc. ogólnej ilości m ieszkańców.

Trudności gospodarcze P ru s  W schod­
nich przypisuje gazeta  rolniczem u prze- 
ważD ie  charak terow i tego k ra ju  i u t r a ­
cie zaplecza, k tó rem  było P oznańskie  i 
Pomorze.

Jak o  bardziej skom plikow aną uw aża 
pismo kw estję  Górnego Śląska, k tórego 
ludność je s t  m ieszana, aczkolw iek w 
większej części pochodzenia polskiego.

Polsko-amerykański traktat przyjaźni.
Podp isany  ostatn io  w W aszyngtonie  

polsko - am erykańsk i  t ra k ta t  przyjaźni 
handlow ej m a  na  celu rozwinięcie przy­
jaznych  s tosunków  m iędzy Rzecząpospc- 
l i tą  Po lską a S tanam i Zjednoczonemi 
A m eryk i,  regu lu je  w trzydziestu  a r ty k u ­
łach  podstaw ow e praw a współżycia po­
m iędzy tem i państw am i.

O bejm uje on trzy zasadnicze dziedzi­
ny, a m ia n o w ic ie : p raw a i obowiązki o- 
byw ate li ,  szczegółowe postanowienia, do­
tyczące wzajem nej w ym iany  handlowej, 
oraz u sta len ie  p raw a tw orzenia urzędów 
konsu larnych , k tóre  to praw a m ają  ogro­

m n e  znaczenie z p u n k tu  widzenia opieki 
nad  nasaą em igracją .

T ra k ta t  nie w prow adza żadnych spe­
cjalnych zniżek celnych, przeciwnie, oby­
dwie" strony zastrzegły sobie pełną auto- 
nom ję w dziedzinie u s taw o d aw stw a  cel­
nego. P ozatem  t rak ta t  zawiera s te reo ty ­
pow e w yjątk i od klauzuli największego 
uprzywilejowania.

T rak ta t  zaw arty  je s t  a a  jeden  rok, z 
m ożnością au tom atycznego przedłużania, 
o ile nie będzie w ym ówiony. T rak ta t  
m usi  być ra tyf ikow any i wejdzie w ży­
cie w  80 dni po w ym ian ie  dokum entów  
ratyfikacyjnych.

Burza w parlamenie rumuńskim.
P oz b aw ie n ie  komunistów mandatów p o se lsk ic h .

BUKARESZT. W czorajsze posiedzenie 
Izby D epu tow anych  było burzliwe, zo 
w zględu  na debatę n ad  ważnością m a n ­
datów  posłów kom unistycznych .  W  toku 
dyskusji u jawniło  się, że jeden z k an d y ­

datów kom unis tycznych  nie je s t  obyw a­
te lem  rum uńsk im , a za tem  nie m iał bier­
nego p raw a wyborczego.

Gdy poseł kom unis tyczny  usiłował 
zabrać głos, doszło do zajść, w  których

w yniku  m usiano  przerwać posiedzenie. 
G d e r ję  dla publiczności, z powodu zbyt 
g łośnych okrzyków k iiku  osób, opróż­
niono.

Po wznowieniu  posiedzenia, spraw ę 
odesłano do specjalnej komisji. U n iew a­
żnienie m anda tów  kom unistycznych  w y ­
daje się rzeczą pew ną.

W  czasie posiedzenia doszło do g w a ł­
tow nych  scen pomiędzy socjalistam i a 
ko m u n is tam i.

W senacie również toczyła się dys­
kusja  nad w ażnością w yboru  Moldovanu, 
b. k ie row nika  adm in is tracy jnego  w Be- 
saiabji,  oskarżonego o dezercję w czasie 
wojny. W iększość senatorów  w pew nej 
chwili opuściła sałę posiedzeń, tak , że 
posiedzenie przerwano.

W toku  dyskusji  k ilku  m ów ców  do­
m agało się, aby Moldovanu w yjaśn ił  sy ­
tuac ję  przed sądem  wojskowym. W 
w y n ik u  dyskusji m a n d a t  jego un iew aż­
niono. (PAT).

Minister sharbu przyjął przedstawicieli 
Lewiatana.

Minister skarbu ,  J a n  P iłsudsk i przy­
ją ł  onegdaj przedstaw icieli  L ew ia tana  w 
osobach pp.: S tan is ław a  Lubom irskiego, 
Andrzeja W ierzbickiego, posła J. H 'Ryń­
skiego, dr. Łem pickiego, inż. T repki i 
Sułow skiego.

N astępnie  min. P iłsudsk i odbył kon­
ferencję z kom isarzem  rządu na m. Gdy­
nię p. Z ygm untem  Zabierzowskim.

UszechniemieGlti zjazd hitlerowców 
w Gdańsku.

GDAŃSK. Odbędzie się tu  ogólno- 
a iem ieck i  zjazd hitlerow ców  w dniach  
28 i 29 b. m. W  zjeździe w eźm ie udział 
25 tysięcy członków oddziałów sz tu rm o ­
w ych  Hitlera. W tych dn ach odbędzie 
się również zjazd niem ieckich  to w a­
rzystw  g im nastycznych . Oba te zjazdy 
— nie u lega  żadnej wątpliw ości — będą 
podobnie, jak  zjazd w rocławski m an ife ­
s tacją  antypolską. D ziw nym  w ydaje się 
fakt, że Liga Narodów dopuszcza do 
tego rodzaju  zjazdów na te ren ie  W ol­
nego Miasta! A co robi kom isarz gen. 
R. P. w  G dańsku?

Eskadra samolotów sowieckich nad 
Polską

WILNO. Na odcinku gran icznym  
W ile jka  zauważono sam olot sowiecki, 
który w ciągu  dłuższego czasu krążył 
nad  pograniczem  Polski.

Dnia 15 b. m . na  odcinku, g ran icz­
n y m  Suchodow szczyzna ukazały  się 9 
sam oloty sowieckie, k tóre  po okrążeniu  
k ilku  g ran icznych  wsi odleciały w k ie­
ru n k u  Romajska. Wczoraj nad  Stołpca- 
m i przeleciał samolot, k tóry  po okrąże­
n iu  stacji odleciał w k ie ru n k u  Niegore- 
łoje.

Loty  sam olotów  bolszew ickich są 
zw iązane z odbyw ającem i się m an ew ra ­
m i sowieckiej floty powietrznej n a  B ia­
łorusi. (PAT)

100 tys. sportowców z Moskwy chce 
przybyć na zawody do Berlina.

MOSKWA. Na wielkie  m iędzynaro ­
dowe zawody sportow e, m ające się o d ­
być w Berlinie w połowie lipca, w Mos­
kw ie  przygotowują* do wysłania 100 tys. 
robotników. Transporty  pójdą podobno 
częściowo przez Polskę, częściowo zaś 
przez L itw ę i Łotwę. Pod pozorem tak  
licznej wycieczki sportowej zamierza Ros 
j a  w yw ołać  efek t ag itacyjny, k tó ryby  
podniósł ducha  wśród kom unistów  n ie­
m ieckich, coraz bardziej gnębionych z 
jednej s trony przez h itlerow ców , z d ru ­
giej zaś przez socjalistów.
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Lotnicy w ł o s c y  na u roczys to śc i  
olkuskie.

Na lo tn isku  w R akow icach pod Kra­
kow em  w ylądow ała  aw jone tka  włoska, 
k tó rą  przebyło dw u lotników  włoskich.

A w jonetka  w tow arzystw ie  aw jonetk i 
A erok lubu  w arszaw sk iego  i trzech sa ­
m olotów  wojskowych, weźm ie udział w 
uroczystościach k u  uczczeniu pamięci 
gar iba ldczyków ,spoczyw ających  na cm en­
tarzu  pod Oikuszem.

W  czasie uroczystości aw jone tka  
w łoska  zrzuci im ien iem  włoskiej o rgani­
zacji gar ibaldczyków  w ieniec n a  groby- 
w łosk ich  wohaterów.

Z Olkusza goście włoscy odlecą do 
W arszaw y.

Wieniec  u s tóp  pomnika b oha te r a  
w ł o s k i e g o .

Do W łocław ka przybył pcseł do p a r ­
lam en tu  w łoskiego p. Coselschi w to w a ­
rzys tw ie  radcy  am b asad y  włoskiej w 
W arszaw ie  p. Menotti Corvi'ego.

P. Coselschi złożył w ieniec laurow y 
u  stóp  pom nika bohatersk iego  W łocha, 
p u łk o w n ik a  S tan is ław a Bechi‘ego, k tóry 
w  czasie pow stan ia  186* r. został roz­
strzelany we W łocław ku przez Moskali.

Tragiczny zgon 19-letniego pilota.
W  K atow icach spadł z wysokości 30 

m etrów  19 letni pilot sportowy, Z ygm unt 
P rabuck i,  dobrze zapow iadający się na  
przyszłość lo tn ik , syn wielce zasłużonej 
działaczki ś ląskiej. Sam olo t został po­
w ażnie uszkodzony, pilot u leg ł zmiażdże­
n iu  kości czołowej i po odwiezieniu go 
do szp ita la  — zmarł.

r

Ś m ie rć  t r z e c h  bez robo tnych  
w samowoln ie  wykopanej  sztolni .
Pod K atow icam i bezrobotni Mańka, 

B ruchel i Hajok, chcąc zaopatrzyć się 
w  węgiel, weszli na  teren  kopalni „H J- 
d eb ran d t”, wykopali sam ew oln ię  sztolnię, 
poczem M ańka wszedł na  g łębokość 15 
m etrów . Zaniepokojeni d ług iem  niezja- 
w ian iem  się Mańki, towarzysze opuścili 
się kolejno do sztolni. Kiedy po k ilku  
godzinach nie wrócili, rodziny  zaw iado­
m iły  o w y p ad k u  dyrekcję  kopalni i po­
licję.

D rużyny  ra tow nicze w m ask ac h  g a ­
zow ych zeszły na  dół i w ydobyły  na  po­
w ierzchnię  zwęglone zwłoki trzech ro­
botn ików .

J a k  się okazało, robotnicy po zejściu 
na  dół zapalili zapałki, w sk u tek  czego 
n as tąp ił  w ybuch  gazów.

A resz to w an ie  ag i ta to rów komunis tycznych 
na  Śląsku,

W  związku z onegdajszem i zajśc iam i 
kom un is tycznem i w Bogucicach  i w  Za- 
wodziu, policja przeprowadziła docho­
dzenia — które  w ykazały , że w ielu  d e ­
m o n s tran tó w  było uzbrojonych w broń 
palną.

A resztow ano około 20 osób, a wśród 
n ich  czterech w ybitn ie jszych  ag ita torów  
kom unis tycznych ,  k tórzy  podżegali bez- 
robotych  do wyetąp ień  przeciwko po­
licji.

Echa m o r d e r s t w a  poli tycznego 
we Lwowie.

L W Ó W . Onegdaj wieczorem  organa 
śledczej policji ustaliły  nazw isko  s p ra w ­
cy zabicia a lu m n a  grecko - katolickiego 
m ałego  se ra in arju m  duchow nego, oraz 
poranien ia  s trza łam i re.wolwerowemi 
przechodnia, S tan is ław a  Świdzińskiego, 
k tóry  usiłował za trzym ać uciekającego 
mordercę. W csasie p rzesłuch iw ania  o- 
skarżony odm ów ił zrazu w sselkich  ze­
znań, po p ew nym  jed n ak  czasie Dodał, 
że nazyw a się W asyl Irenko, ma la t  19, 
je s t  robotn ik iem , pochodzi z Ukrainy. 
Ś ledztwo ustaliło, że za trzym any  n azy ­
w a się Iw an M ysyk z Synow ódzka 
W yższego , je s t  abso lw entem  g im naz jum  
rusk iego  we Lwowie i b ra tem  Romana, 
k tó ry  w dn iu  6 m arca  1929 roku  doko­
nał — na rozkaz U kra ińskie j Organizacji 
W ojskowej, — n apadu  na listonosza p ie ­
niężnego, S tan is ław a Kochanowskiego, 
przy ul. Gródeckiej i obecnie odsiaduje 
ka rę  7-ietniego więzienia. Iwan M ysyk 
potwierdził nas tępn ie  tożsam ość swej c- 
soby, i oświadczył co następuje : O rgani­
zacja  U.O.W., której je s tem  członkiem, 
poleciła m i zabić B ertźn ick iego , a po­
n iew aż wszelkie rozkazy tej organizacji  
m uszą  być w ykonane, wobec tego, nie 
n am yśla jąc  się, zastrzeliłem  Bereźnickie- 
go, dostarczonym  m i re w o lw ere m ”. D al­
szych zeznań M ysyk ogm ówił. Śledztwo 
w toku.

t e a t r  . . o d e o
-Mfem

44 Dziś i dni następnych.
SENSACJA! KINO 8 TEATS? NA EKRANIE! SENSACJA!

Film nad filmy! —  Przebój nad przeboje! — Wielki mówiony film polski!

K o b i e t a ,  która sie  śmieje
S k a n d a l i c z n a  a f e r a  w  e l e g a n c k i m  ś w i e c i e .  R o m a n a  r o z w ó d k i  z  a d w o k a t e m  je j  m ę ż a  

. D r a m a t  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n ia .
W roli tytułowej ZOFJA BATYCKA, ,przy współudziale Al. Żabczyńskiego, 
K. Ankiewiczowny, W. Biegańskiego, Z Śląskiej, W. Gawlikowskiego i wielu in.

KULTURA CIAŁA m e t o d o m  k u ltu ry  c i e l e s n e j .  — — fj
NAD PROGRAM
Serial! i ostatn ia  ^ 9  a^£ofs^6 m e t o d o m  k u ltu ry  c i e l e s n e j .  -

Ja k o  d o d a t e k  d a je m y :  NA JNO WS ZE  DŹWIĘKOWE AKTUALNOŚCI CAŁEGO ŚWIATA
1 z}- * z k t-20- M ie j s c e  w  l o ż y  p a r te r ,  z l.  1.50 i b a lk o n ,  z ł .  2

vm

Mussolini zwalcza „Akcję katolicką”
U sz c z y p l iw e  z d a n ia  d y k ta to ra  w w yw iadz ie  p r a s o w y m .

I ARYŻ. W wyw iadem  z przedstaw i- ka to lick ie j” były przestrzegane przez wła
cielem „JournaPa* o za targu  a W atyka­
nem , ośw iadczył Mussolini, że uw aża 
rehg ję  n iety lko za konieczną dla szero­
kich m as  ludow ych, ale rów nież dla d u ­
chow nego rozwoju narodu. D latego też 
je s t  on zw olennikiem  uczenia dzieci k a ­
tech izm u i posyłania ich w niedzielę na 
nabożeństw a do kościoła. Dziedzina ta 
j e s t  zastrzeżona duchow ieństw u,

N atom iast  sp raw y  polityczne należą 
do rządu. Mussolini podkreślił, że nie 
dopuści do żadnej in terw encji  w  zakres 
działania państwa.

S tw ierdził  on, że organizacje .A kc ji

dze przed m ieszaniem  się do polityki. 
Mussolini twierdzi, że w .A k c j i  kato lic­
kiej* biorą udział fanatyczni wrogow ie 
faszyzm u, którzy sw ego czasu należeli 
do partj i  ludowej.

Mussolini uw aża, że znaczenie o s ta t ­
n ich  incyden tów  było przesadzone. W y ­
p adk i te nie m ogą być porów nyw ane z 
w ydarzeniam i w  Hiszpanji.

Faszyści są wszędzie panam i położe­
nia. Wiadomości o rzekom em  z a ch w ia ­
n iu  ustro ju  faszystow skiego są  w yssane  
z palca,

(ATE).

Wzmocnienie marynarki francuskiej.
O d p o w i e d ź  na  n i e m ie c k i e  z b r o j e n i a  m o r s k i e .

PARYŻ Izba d epu tow anych  om aw iać 
dziś będzie pro jek t ustaw y, zezwalającej 
na rozpoczęcie budowy now ych okrętów 
m aryna rk i  wojennej, ob jętych program em  
m orsk im  z r, 1931. Przy tej okazji d ep u ­
tow any  Herriot, prezes grupy  radykalno- 
socjalnej, zam ieszcza w dzienn iku  ,E re  
Nouvelle” ar tyku ł,  w k tó rym  rozpatruje  
s tan , w jak im  obecnie znajduje się sp ra­
w a uzbrojenia  m orskiego. A utor zazna- 
cza, iż budowa potężnych jednostek  
m ary n a rk i  n iem ieckiej w yw ołała  nową 
gorączkę zbrojeń m orsk ich  ze strony 
w szystk ich  państw , posiadających zna­
czniejszą flotę. N iem cy — pisze Herriot 
— rzuciły  całem u św ia tu  rękawicę , bu- 
b udu jąc  .D e u ts c h la n d ’ , zm uszając m a ­
ry n a rk ę  w ojenną w szystk ich  p ań s tw  do 
przekształcenia  jednostek  m orskich . Nie 
należy zapominać, dodaje autor, że koło

r. 1936 Rzesza n iem iecka będzie rozpo­
rządzała po tężną m ary n a rk ą  w ojenną no 
wego typu , k t ś r ą  śm iało  może uw ażać 
za niezwyciężoną. W R eichs tagu  socja­
liści, k tórzy w ed ług  swego w łasnego o- 
św iadczenia, są naprzód N iem cam i, p ó ­
źniej dopiero socjalistam i, głosowali za 
przyjęciem  kredy tów  na budowę no ­
wych okrętów , pozw alających N iem com  
n ie ty lko n a  obronę, lecz również na  a t a ­
kow anie  i rozszerzenie sw ego p a n o w a ­
nia. W końcu H erriot w skazu je  na to, iż 
kongres  w L ipsku  pochwalił zachow anie 
się socja li i tów  niem ieckich, a potępił 
tych, którzy głosowali przeciwko b u d o ­
wie drugiego  krążownika. Dlaczegóż 
więc, zapy tu je  prezes g ru p y  radykalno  
socjalnej — F ran c ja  nie m a  p rzedsię­
wziąć odpow iednich środków dla za­
pew nienia  sw ego bezp ieczeńs tw a.

Gwał towne  zb ie ran ie  pieniędzy 
na pożyczkę „ p i a t i l e t k r .

RYGA. C zerw onym  w ładcom  poś­
piesznie po trzeba widocznie pieniędzy 
na  pożyczkę, ce lem  przeprowadzenia 
„piatile tk i", gdyż  kom isarz skarbu  Gryń- 
ko, w ys tępu jąc  na je d n e m  z zebrań ro ­
botniczych, gard łow ał,  że pożyczka ta 
m u s i  być podpisana znacznie prędzej, niż 
poprzednia.

O gw ałtow nośc i  akcji pożyczkowej 
świadczy okoliczność, iż naw et do załóg 
okrę tów  zagranicznych, zna jdujących  się 
w porcie Da Newie w Piotrogrodzie, do­
cierają agenci bolszewiccy, s ta ra jąc  się 
w yłudzać  p ieniądze od m arynarzy  tych 
państw , k tó ry m  wrogie są wszelkie pla­
ny  Moskwy.

Zagranicą gw ałtow ność  bolszewików 
w yw oła ła  silne oburzeni# i należy się 
spodziew ać ostrych  protestów  ze strony 
p ań s tw  zain teresow anych .

Okropna nędza  w Stanach Zjednocz.
WASZYNGTON. O rozm iarach  c ięż­

kiej sy tuac ji  gospodarczej S tanów  Z jed­
noczonych św iadczą  dane s ta ty s ty czn e  
C zerwonego Krzyża, z k tó rych  w ynika ,  
iż w o s ta tn im  k w a r ta le  w 22 s tanach  
udzielono pom ocy 2,700,000 osób. 38,545 
rodzin o trzym uje  jeszcze pomoc w s ta ­
nach  południow ych, do tkn ię tych  k lęską 
posuchy. (PAT.)

P o g r z e b  of iar  o k r ę t u  „ S t  P h i lbe r t “ .

N A N TES. W czoraj odbył się tu  u- 
roczysty  pogrzeb ofiar k a ta s t ro f /  .S t .  
Philbert"". W  uroczyatościach pogrzebo­
w y c h  wzięli udział: min. Briand, min. 
m ary n a rk i  handlowej, przedstawiciele  
władz cyw ilnych  i wojskowych, p ar la ­
m e n tu  oraz o lbrzym ie t łum y. Przed  sze 
reg iem  tru m ien  przem ów ił m in is te r  m a ­
ry n a rk i  handlowej, sk łada jąc  w im ien iu  
rządu  serdeczne w yrazy  współczucia  ro 
dżinom  ofiar.

PARYŻ. A m basador Chłapow ski zło­
żył m in is trow i Briandowi oraz m in is tro ­
wi m aryna rk i  handlow ej kondolencję

Rządu polskiego z pow odu ka tas tro fy  
s ta tk u  .Sa in t-P h ilbert* ,  k tórego  za tonię­
cie spowodowało śm ierć  k i lk u se t  osób.

Trag iczny  z g o n  Polki  w e  Francj i .
PARYŻ. Bawiący w Paryżu  radca 

legacyjny  Min. Spr. Żagr. p. Karszo-Sied- 
lecki w yruszy ł dziś na w ycieczkę do Bre 
tanji .  Po k ilku  k i lom etrach  od m ias ta  
N an tes  samochód, k tó rym  jecha ł  p. Kar- 
szo-Siedlecki, chcąc u n ik n ąć  zderzenia z 
c iężarow ym  sam ochodem , wyjeżdżają­
cym  z boeznej drogi, skręcił  g w a łto w n ie  
i w padł do przydrożnego row u.

Drzwi sam ochodu  się o tworzyły i 
przez nie w ypadła  jad ąca  z p. Karszo- 
S iedleekim  p. Marja Borysław ska , która 
przygnieciona ciężarem przewracającego 
się sam ochodu została zabita  na m ie js ­
cu. P. Karszo Siedlecki odniósł lekkie 
powierzchowne rany .  Ciężej ranny  jest 
szofer. Zwłoki zabitej odwiezione zostały 
do Nantes. (PAT).

fo r ty f ikac ja  g ran ic  Belgji i Francj i .
PARYŻ. Komisja wojskowa obrado­

w ała  na sp raw ą um ocnien ia  gran icy  
w schodniej.  Postanow iono ufortyf ikow ać 
granice  Alzacji i Lotaryngji .  Kom isja f i ­
nansow a w yasygnow ała  k red y ty  w w y ­
sokości 2 i pół m iljarda  fr. Roboty nad 
um ocn ien iem  granicy  wschodniej po trw a­
j ą  jeszcze 2 lata. Zachodzi m ożliw ość 
uchw alen ia  now ych  kredytów . (ATE).

BRUKSELA. W p ro jek tach  w ojsko­
wych, przew idziane je s t  w yw łaszczenie  
posiadaczy z iem skich  na  g ran icy  w scho­
dniej dla budow y na tych te renach  c ią g ­
łej linji fortyfikacyj. Ponadto  nas tąo i  
m odernizacja  7 fortów koło N am ur.

Zgon s t ry j a  by łego  c a r a  Rosji.
PARYŻ. W m iejscowości Antibea 

zm arł wczoraj w ielki książę P io tr  M iko­
łaje wica, młodszy b ra t  byłego naczelnego 
wodza arm ji rosyjskiej Mikołaja Mikoła- 
jew icza. Liczył on 67 la t  i był żonaty  z 
księżniczką czarnogórską, s iostrą  kró lo­
wej Heleny w łoskiej. Z m ałżeństw a te­
go pozostało troje dzieci. Wielki książę 
P io tr  odznaczał się w y b itn em i zdo lnoś­
ciami m alarsk iem i. (ATE).

Zgon b o h a t e r a  be lgi jskiego.
BRUKSELA. Generał baron Michel, 

bohatersk i obroń*a Namur, w czasie 
wielkiaj wojny, zmisrł tu  po krótkiej 
chorobie. Generał Michel był dowódcą 
w ojsk belgijskich w czasie okupacji Nad- 
renji. (PAT).

O w o i m  kolejowy w Szwajcar j i  
s p ł o n ą ł  doszczę tn ie .

M il jonow e  s t ra ty .  —  1 o s o b a  zab i t a ,  
2  c i ę ż k o  r a n n e .

ANNEM ASSE. Na dw orcu  to w aro ­
w ym , gdzie znajdow ała się w ielka ilość 
beczek z benzyną, w ybuch ł pożar, k tóry  
w  kró tk im  czasie ogarnął cały g m ach  
oraz stojące na torach wagony tow aro­
we. W  pewnej chwili g m ach  zawalił s ię ,  
g rzebiąc pod g ruzam i trzy osoby. J e d n a  
z n ich  poniosła  śm ierć, dwie inne w y ­
dobyto ciężko ranne. S tra ty  wynoszą 
wiele m ilionów franków.

Król bandytów Al Capone  
przed sądem.

CHICAGO. Przed  tu te jszym  sądem  
stanął s łynny bandyta, Al Capone, os- 
karżouy o uchy lan ie  się od p łacenia po­
d a tku  dochodowego.

D r u g i e  skarżenie sk ierow ane jest 
przeciwko 68 jego w spólnikom  o wyrób 
i p rzem yt piwa do Chicago. W yrok  na  
Al Capone w ydany będzie w dn iu  30-go 
b.m. Czterej jego  wspólnicy zostali już 
skazani na  kary  od roku  do 3 la t  w ię ­
zienia. (PAT).

Z a r a z a  k o m u n i s t y c z n a  
r o z w o ż o n a  o k r ę t a m i .

LONDYN. Odkryto tu  n iezw ykłe  
sposoby szerzenia zarazy k o m un is tycz­
nej przez cen tralę  m osk iew ską: na  j e ­
dnym  z okrętów sowieckich, oprócz za­
łogi, znajdowało się 13 m łodzieńców  i 3 
panny, w charak terze  kadetów , k tó ry ch  
g lów nem  zadaniem  je s t  w łaściw ie sze­
rzenie bolszewizmu wśród robo tn ików  
portowych. Pew ien  dzienikarz londyńsk i,  
k tó ry  dostały się na pokład tego ok rę tu ,  
s twierdził,  iż znajduje «ię tam  dobrze 
zorganizow ana szkoła k om un izm u  z pul­
p itam i i tablicam i, popiersiam i Lenina, 
S ta lina , z hasłam i bolszewickiemi, m a­
pam i, w ykresam i itp. Robotnicy portowi 
zapraszani są co wieczór na pokład okrę­
tu, poczem przechodzą do tej sali, gdzie 
w paja  się w n ich  dok tryny  k o m u n i­
styczne.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  W  najbliższym  czasie wejdzie w 
życie rozporządzenie do u s ta w y  przeciw ­
alkoholowej, zawierające zakaz sp rzed a­
w ania i podaw an ia  napojów alkoho lo ­
wych na le tn iskach  i dw orcach  a u to b u ­
sowych.

— Min. Zarzycki przyjął prezesa P .P . 
„ ż eg lu g a  P o lsk a” dr. St. W achow iaka , 
oraz Komitet, k tórego zadan iem  je s t  zba­
danie możliwości udziału  kap ita łu  p ry ­
w atnego  w P .P . „Ż ig lu g a  Polska*.

—  Na aw ionetce  R. W. D. 2 o moto­
rze „Salmson* 45 K.M. ustanow ili  lo tn i­
cy polscy por. S krzypiński i red. C hrza­
now ski rekord  św iatow y długości lotu  
na  przestrzeni B ukaresz t — Poznań.

—- Na posiedzeniu se jm u gdańsk iego  
przyjęto now ą u s taw ę  prasową, p rzew i­
du jącą  kary  więzienia na  w szystk ich  
dziennikarzy, którzy zohydzają s t ru k tu rę  
„p ań s tw o w ą” W. Miasta lub  którzy o- 
czerniają lub k ry ty k u ją  senat.  Ostrze 
w ys taw y  sk ierow ane je s t  przeciwko p r a ­
sie polskiej.

— W okolicach Mons (Belgja) w cza­
sie w ydobyw ania  w ęgla  zdarzył się o- 
k ropny  w ypadek. Bryła w ielkości 4 m e ­
trów spadła  na p racu jących  górn ików , 
m iażdżąc jednego  z nich, Po laka  W a ­
len tego  Becałę.

— Po dłuższej p rzerw ie przewieziono 
przez Rygę w iększy  transport  złota so­
w ieckiego, przekazany  w 10 sk rzyniach  
do Niemiec. P rzesy łka  ta odbyła s ię  
przy zachow aniu  nadzw yczajnych  ś ro d ­
ków ostrożności.

—■ W  państw ow ej fabryce prochu w 
Sergues, około Aw injonu  (Francja), n a ­
s tąp ił  w ybuch , k tóry  zabił jednego  w ach­
m is trza  i ciężko poranił dw u  robotników.

— Kom uniści napadli w B ru n św ik u  
na  m aszeru jący  przez m iasto  oddział 
h it le row ców , raniąc 12 osób.

W Prom ie (Birmanja) 70 zb u n to ­
w anych  tubylców zaatakowało  30 poli­
cjantów. 11 bun tow ników  zostało zab i­
tych.
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Burza nad Częstochowa.
Znaczne szkody w mieście i na wsiach. —  Pozrywane dachy strącone

na ulice.

KRONIKA.
KALENDARZYK

S o b o ta  20 cze rw ca : S y lw e r ju s z a  P. M.
W s c h ó d  słońca: g. 3.15. Z achó d  19.59
D łu g o ś ć  dn ia  16 godz. 44 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p ią tk u  na sobotę : 2 A le ja , N a­

ru to w ic z a ,  K o ś c iu s z k i. „
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę  i w  n ie ­

d z ie lę  p rz e z  c a ły  dz ień : N o w y  R yn e k , K o r ­
de ck ie g o .

Święto P.W . i W.F. Swego czasu 
donosiliśmy, że w mieście naszem od­
będzie się w niedzielę, 2 l-go b,m, święto 
przysposobienia wojskowego i wycho- 
ehowania fizycznego młodzieży sskolnej. 
Program święta obejmuje: o godz. 9,30 
zbiórkę oddziałów na placu katedralnym,
0 godz. 9.50 raport, o godz. 10 msza św. 
w  katedrze i uroczyste poświęcenie cho­
rągwi, o godz. l l - te j  odmarsz oddziałów 
na plac magistracki, o godz. 11.30 w b i­
janie gwoździ w drzewce i wręczenie 
chorągwi, o godz. 12 defilada oddziałów 
P.W. na placu magistrackim. — Protek­
to ra t nad świętem P.W. i W.F. objęli 
łaskawie: J. E. ks. biskup dr. Teodor 
Kubina, p. generał Dąbkowski, dowód­
ca 7 mej dyw iz ji piechoty, p. starosta 
inż. K tiha i p. komisarz A. Bratkowski. 
Po raz pierwszy odbędzie się w ięc we­
dług powyższego programu niedzielna 
uroczystość P.W. i W.F., z racji poświę­
cenia chorągwi.

P o d a te k  o d  zw oln ionych od  
w ojska. Rada m in istrów  opracowała 
pro jekt o wysokości i sposobie poboru 
podatku wojskowego, oraz podziału jego 
między państwo i gm iny.

Projekt przewiduje, że osoby, zwol­
nione w  części lub całkowicie od służby 
wojskowej, płacić będą podatek wojsko­
w y na rzecz państwa w formie dodatku 
do podatku dochodowego w wysokości 
10 lub 20 proc., zależnie od tego, czy 
są niezdolne całkowicie do służby woj­
skowej, czy też ty lko  do służby z bro 
nią.

Osoby, niepodlegające podatkowi do­
chodowemu, płacić będą podatek woj­
skowy na rzecz gm in w wysokości 10, 
względnie 15 zł. rocznie.

N ow y p ro je k t p o b ie ra n ia  
czynszu m ieszkan iow ego. W spra­
wie projektu podwyżki komornego lub 
podatku lokatornego, złożyła w tych 
dniach delegacja zrzeszenia organizacyj 
lokatorskich p. prezesowi rady m inistrów, 
m. in. skarbu, spraw wewn., robót publ., 
przem. i handlu, oraz pracy i op. społ. 
następujący memoriał:

1) Każdy lokator, zarówno w  mieście 
ja k  i na wsi, będzie obowiązany do 
wpłacenia w okresie dwuletn im  w mie­
ście po §0 zł. od izby, na wsi zaś po 
25 zł.

Trzy m iljony izb m iejskich po 50 zł. 
da 150 m iljonów, 5 m iljonów izb w ie j­
skich po 25 zł. da 125 m iljonów.

2) Każdy w łaściciel nieruchomości 
obowiązany będzie przez dwa lata w pła­
cać od rocznego dochodu 15 proc.

Dochód więc z tego źródła wyniósłby 
w ciągu dwóch la t — 104 m iijony.

3) Skarb państwa w inien w ciągu 2 
la t wpłacać po 150 m iljonów, czyli ra­
zem 300 m iijonów .

A więc z trzech źródeł powyższych 
mogłaby być osiągnięta suma 769 m il­
jonów  zł.

N ie u trudn iać spisu ludności
1 n ie  narażać się! Mimo przestróg, 
zawartych w obwieszczeniach m agi­
strackich, ostrzegających mieszkańców 
przed jak iem iko lw iek utrudnieniam i w 
przeprowadzanym spisie ludności, m imo, 
iż za tego rodzaju wykroczenia grożą 
surowe kary, niektórzy mieszkańcy nie 
zdają sobie sprawy z następstw, jakie  
za sobą pociąga nierozważność takiego 
postępowania. Wczoraj w jednym  z do­
mów na Rynku W ieluńskim , gdy przy­
b y ł urzędnik i uprzejmie zwrócił się do 
stojącej przed bramą m ieszkanki z za­
pytaniem o właściciela domu, oznajmia­
jąc cel przybycia, nierozważna starsza 
już kobieta ofuknęła go, pozwalając so­
bie przy tem wymyślać na cały kraj. 
Piszemy tych k ilka  słów ku przestrodze, 
aby nic podobnego nie zachodziło w 
przyszłości. Jeszcze raz powtarzamy, że 
ludzie nieopatrzni mogą na siebie ścią­
gnąć bardzo dotkliwe kary, lepiej więc 
pohamować się z nerwami i zastosować 
do porządku.

Autobusy na zaw ody sporto ­
w e. Jak już  pisaliśmy, odbędą się w 
nadchodzącą niedzielę zawody 7 pułku 
a rty le rji polowej w koszarach na Zaci­
szu. Zarząd M iejskiej Kom unikacji A uto ­
busowej, chcąc udogodnić dojazd pub li­
czności, uruchomi, oprócz stale kursują-

Wczoraj, późno po południu, po bar­
dzo upalnych k ilk u  dniach — przeszła 
nad Częstochową silna burza, której to­
warzyszył gwałtowny wicher, zrywająe 
na k ilk u  domach dachy.

Na u licy  św. Rocha zerwane zostały 
dwa dachy, które siła w ia tru  poniosła 
na jezdnię, tworząc przeszkodę w ruchu 
kołowym.

W  domu nr. 3 t przy ul. Naśw. M. P. 
wicher oderwał kawał muru.

Nad okolicznemi wsiam i grom ude­
rzy ł k ilka  razy, a wicher porozrzucał 
kopy siana, znaczne spustoszenia są też 
w ogrodowiźnie i drzewostanie w n ie ­
których gospodarstwach. Do późnego 
wieczora rozlegały się grzmoty i deszcz 
potęgował się, to ustawał.

W iele pań, zaskoczonych na ulicach 
naszego miasta gwałtownym  deszczem, 
mając na sobie lekkie okrycia, musiało 
się schronić do bram domów, gdzie wy-

cych wozów na przestrzeni Nowy R y­
nek — Zacisze, jeszcze dwa wozy do­
datkowe, tak że autobusowe połączenie 
miasta z tem przedmieściem będzie w 
n ;edzielę co k ilka  m inut.

Liga Morska i Rzeczna w Czę­
stochow ie na łó d ź  p o d w o d n ą .
W  roku bieżącym Liga Morska i Kolon- 
ja lna, jako odpowiedź Treriranusow i 
wpłaciła na konto M arynarki Wojennej 
Nr. 30 680 sumę zł, 2022.44, a m ianow i­
cie: l )  zebrane przez urzędników w y­
działu powiatowego i starostwa często­
chowskiego zł. 1852.44; 2)zebrane przez 
personel kSzkoły Rzem. - Przem. w  dniu 
im ienin dyr. inż. Bartoszewskiego zł. 
120.00; 8) zebrane przez wyższych u- 
rzędników starostwa z okazji 1 0 -lecia 
urzędowania p. starosty Ktihna zł. 50.00; 
razem zł. 2022.44.

W ycieczka na w ystaw ę ko lo n ­
ia ln ą  do  P aryża. Chcąc udostępnić 
szerszym warstwom możność zwiedzenia 
wystawy kolonjalnej w Paryżu, zarząd 
główny L ig i Morskiej i Kolonjalnej, poza 
wycieczką morską, wyjeżdżającą z Gdy­
ni 8 go lipca i lądową, wyjeżdżającą z 
Warszawy 11 go lipca, organizuje dodat­
kową wycieczkę lądową w  drugiej po­
łowie sierpnia br. Osoby interesujące się 
temi wycieczkami, mogą otrzymać wszei- 
kie potrzebne informacje w Oddziale L i­
gi Morskiej i Kolonjalnej w Częstocho­
wie, przy ul. Kościuszki 21 w godz. 18-tej 
do 20-tej codziennie, prócz niedziel i 
świąt.

Zamach na pociąg  p o d  H er­
b a m i!  W tych duiach dokonano po­
dobno zamachu na pociąg pod Herbami, 
gdzie patrol policyjny, obchodząc nocą 
przestrzeń, zauważył jakiegoś osobnika, 
k tóry wyszedł z lasu i położył na szy­
nach drąg czterometrowy. W  tej chw ili 
na zakręcie ukazał cię pociąg, który 
byłby może najechał na tę przeszkodę, 
lecz jeden z policjantów szybko usunął 
ją z toru. Zarządzono obławę, której w y ­
n ik iem  było zatrzymanie pewnego w łoś­
cianina z sąsiedniej wioski. Władze pro­
wadzą w tej sprawie dalsze dochodzenia, 
zachowując konieczną tajemnicę.

Kto w y g ra ł  na lo terji?
Wczoraj, w drugim  dniu ciągnie­

nia 2 ej klasy 23 ej polskiej lo te rji 
państwowej, wygrane padły na numery 
następujące:

Zł. 10.000 na nr. 172356.
Zł. 5.000 na n-ry: 172269 184412.
Zł. 1.000 na n ry :  138777 167115

201945.
Zt. 500 na nry: 87249 91707 127669.
Zł. 400 na nry: 42323 63012 64582 

66679 67996 189940 191897.

N ag ły  zgon u m yiło w o-cho re -
go . W domu nr. 44 przy u licy Ciem­
nej zmarł nagle umysłowo chory 33 le tn i 
Apolinary Smołucha.

N ap ad  p ija k ó w  na p iw iarn ię .
Wódka, w której ucieczki szuka niejeden 
nieopatrzny, pcha do przestępstw, tw o ­
rząc zakały społeczeństwa. Dość często 
zdarza się w ostatnich czasach że awan­
turn icy pod wpływem  alkoholu dopusz­
czają się ciężkich wykroczeń, za które 
ściągają też na siebie ciężkie kary.

Do p iw ia rn i p. Jana Drabińskiego 
przy ul. Narutowicza 2 w targnęli w tyeh 
dniach Józef Pluta (Żelazna 16), n ie jaki 
Sączek (Polna nr. 3) i trzeci nieznany 
osobnik, którzy w yw oła li awanturę. 
Najbardziej awanturujący się Pluta, gro­
żąc p. Drabińskiemu, wym usił od niego 
40 groszy, poez8m tró jka hultajska w y ­

padło im czekać zgórą dwie godziny, aż 
nie litościwy deszcz przestał padać. Zde­
nerwowanie p łc i p ;ęknej z tego powodu 
było bardzo znaczne, w niejednym zaś 
domu zadawano sobie pytania, co się 
stało z panną Wandą, czy inną, która 
wyszła na przechadzkę w lekkie j paję­
czynie i nie wraca...

Okeło godziny 21 ulicam i snuły się 
chyłkiem  postacie strapionych przedsta­
w icielek „p łc i słabej*, k tórym  wczoraj­
szy deszcz dokuczył za wszystkie czasy, 
— zdążających zdecydowanym krokiem  
do swych domów.

Od władz policyjnych dowiadujemy 
się w ostatniej chw ili, że wczorajsza w i­
chura zerwała dachy z domów pp.: Sta­
nisławy Bajdeckiej, przy ul. św. Rocha 
61, Łukasza Mikiewicza (tamże nr. 67), 
Józefa Dymarczyka (Kościelna nr. 116) i 
Wincentego W ilka  (Langiewicza 8).

niosła się z p iw iarn i. P. Drabiński po­
w iadom ił o tem zajściu władze, które 
zajęły się pociągnięciem przestępców do 
odpowiedzialności.

M ały  o g ień  przy u l. Trzeciego  
M aja . W czwartek, o godzinie 20 tej, 
wybuchł w domu nr. 10, przy ul. 3-go 
Maja, pożar, powstały wskutek zapalenia 
się' sadzy w kominie. Na miejsce wypa­
dku zjechała Straż Ogniowa, która w 
przeciągu k ilk u  m inu t ogień ugasiła.

Za zak łó cen ie  spokoju  p u b li­
cznego odpowiadać będą Stanisław 
Korzekwinski (św. Barbary 22) i M ie­
czysław Brzozowicz (Nowokieleeka 12).

K radzieże. Z niezamkiętego chle­
wa, należącego do p. A leksandry Jazas 
we wsi Kokowa, gm. Mykanów, skra­
dziono 6 kur, wartości 30 zł.

— Do pracowni p. Stanisława Knasa 
(Kościuszki 70) dostał się zapomocą 
włamania nieznany sprawca, który 
skradł 2 pary starych butów wartości 
300 złotych.

— Z niezamkniętego mieszkania p. 
Stanisława Jarosławskiego (Kościuszki 
31) skradł nieznany sprawca 2 pary pan­
to fli wartości 105 zł.

— N iew ykryty  złodziej skradł p. Lej 
zorowi Cukierraanowi z placu przy ul. 
Kościuszki 3, 7 pustych beczek od smo­
ły  wartości 70 złotych.

— Z k la tk i schodowej przy ul. Najśw. 
M arii Panny 29 skradł nieznany sprawca 
rower wartości 100 zł. należący do p. 
Ignacego Sudy (N. M. P. 24).

— Nieznany sprawca skradł p. Annie 
Hofman (Pomologiczna 8) z inspektów 
ogórki wartości 60 zł.

Z sali sądowej.
Wyrok na dorożkarza za śmiertelne  

przejechanie 80-letniej 
staruszki.

Przed Sądem Okręgowym w Często­
chowie, stanął w czwartek P iotr Surma- 
cki, dorożkarz, oskarżony o przejeehanie 
na śmierć 80 - letniej głuchoniemej, Ro- 
zalji Sączek.

Jesienią, ub. roku, jadąc ulicą Sto­
dolną, Surmacki potrącił kołem przecho­
dzącą jezdnią głuchoniemą staruszkę, 
która przewieziona do szpitala, zmarła 
wskutek tężcowego zakażenia, spowodo­
wanego zdarciem naskórka z nogi.

Na rozprawie tłumaczył się oskarżo­
ny, że krzyczał na staruszkę k ilka k ro t­
nie, aby zeszła z drogi, lecz ta nie scho­
dziła, więc starał się ominąć ją  bokiem, 
przyczem potrącił ją kołami.

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Herasimowicza, po wysłuchaniu mowy 
oskarżyciela, podprokuratora Karniola i 
obrońcy, mecenasa Krauskopfa, skazał 
oskarżonego na 3 miesiące więzienia z 
zawieszeniem wykonania wyroku na 2 
lata.

mwm GOSPODARCZA.

W tym  roku nie będzie w yb orów  do izb 
przem ysłow o-handlow yeh.

W edług obowiązującej ustawy o izj 
bach handlowo-przemystowych, w każdej 
izbie ustępuje po trzyle tn ie j kadencji 
połowa radców, a miejsca ich zajmują 
nowi z wyboru.

Obecnie opracowuje m inisterstwo prze­
m ysłu i handlu projekt nowej ustawy, 
która wprowadza 5 - letnią kadencję izb 
handlowo - przemysłowych, oraz przewi­
duje zmiany ordynacji wyborczej. Z te­
go powodu w roku bieżącym nie będzie

nowych wyborów do izb handlowo-prze- 
myślowych.

Anglicy o polskich bekonach.
Eksport bekonów stanowi poważną 

pozycję w naszym handlu z Anglją i po­
siada wszelkie w idoki dalszego rozwoju, 
gdyż towar polski wytrzym uje skutecz­
nie konkurencję na rynku, a w cenie jest 
tańszy.

O jakości naszych bekonów i wide- 
kach eksportu ich do A ng lji, najlepiej 
świadczy opinja zainteresowanych czyn­
n ików  angielskich.

Brokerzy londyńscy, stanowiący bar­
dzo ważne ogniwo w handlu angielskim, 
rozesłali ciekawy okólnik do firm  zain­
teresowanych.

P o l s k a  jest krajem o powierzchni 
mniej więcej takie j jak  Francja — czyta­
m y w tym  okólniku — przyczem 30-mi- 
ljonowa ludność składa się przeważnie i  
elementu rolniczego. Położenie geogra­
ficzne Polski jest naizwyczaj dogodne 
dla hodowli wszelkiego rodzaju zwierząt, 
a przedewszystkiem nierogacizny.

Nierogacizna polska jest dobrą, a ga­
tun k i jej w ostatnich latach doznały zna­
cznej poprawy przez im port dobrego 
materiału hodowlanego. Obecnie w Pol­
sce istnieje około 25 w ytw órn i bekonów, 
które baz w yją tku  pracują pod stałą 
kontrolą czynników państwowych. Po- 
zttem  bokony, przeznaczone na eksport, 
podlegają ścisłej kontro li zarówno w 
portach załadowczych, ja k  i wyładow­
czych.

W ten sposób jakość polskich b3ko- 
nów znacznie się podniosła i nie prze­
staje podnosić się w dalszym ciągu. 
Produkcja polskich bekonów stoi wyso­
ko i ciągle wzrasta, tak, że w chw ili 
obecnej eksport z Polski jest poza Danją 
znacznie większy od eksportu innych 
krajów.

W ybijc ie  sobie z głowy, że bekony 
polskie należą do wytworów drugorzęd­
nych. Jeśli cena ich jest niska, to jest 
to w yn ik iem  zwiększonej podaży i n i- 
czem nieezasadnionych przesądów spo­
żywcy.

Okólnik ten, wydany n iew ątp liw ie  w 
zrozumieniu własnego interesu handlo­
wego, niezawodnie przyczyni się do dal­
szego spopularyzowania się polskich be­
konów w A ng lji.

Z Radomska.
—  Ceny ziem iopłodów .

W  ubiegły czwartek na m iejscowym 
targu notowane były następujące ceny 
na ziemiopłody: żyto zł. 29—80 za metr,, 
ziemniaki zł. 10 za metr., łub in  40 zł. 
za metr., słoma zł. 4 za metr.

Parę sześciotygodniowych prosiąt na­
być można było za 10 zł.

—  U w adze poborow ych.
Dziś w sobotę stają przed komisją 

poborową wszyscy mężczyźni, urodzeni 
w roku 1910, zamieszkali na terenie 
miasta Radomska, których nazwiska roz­
poczynają się na litery* L, Ł, M, N, O i P.

Komisja poborowa mieści się w loka­
lu  T wa Dobroczynności przy ul. Rey­
monta. Poborowi w inn i stawić się o go­
dzinie 7 m. 50. Niestawienie się będzie 
bardzo surowo karane.

—  Gościnny w ystęp  złodzie jk i k ieszon­
k o w e j.

W  ub. czwartek na m iejskism  targo­
w isku n iew ykryta  dotąd złodziejka skra- 
dia z kieszeni na szkodę Apolonji Kne- 
blowskiej ze wsi Borki, gm. Konary, 
zł. 5 gr. 45.

—  Karygodny w andalizm .
Za obłamywanie gałązek z drzewek 

na ulicach naszego miasta policja spi­
sała protokół na Fabjana Minera (Przed­
borska 138).

—  P a m ię ta j, abyś dzień ś w ię ty  św ię c ił.
Za zatrudnianie w dzień świąteczny 

pracowników w  piekarni zostali pocią­
gnięci do odoewiedzialności: Chana Jo- 
chimowicz, (Żeromskiego 14) i Moszek 
Kantor, (Przedborska 8).

—  S pro s to w an ie .
W numerze piątkowym  zam ieścili­

śmy wzmiankę o awanturze, której bo­
haterem okazał się W torkiewicz, przy­
czem nadmieniliśm y, że W torkiew icz po 
spisaniu protokółu został zwolniony. 
Tymczasem inform ują nas, że W tork ie ­
wicz przebywa nadal w areszcie do 
czasu złożenia kaueji w sumie zł. 500.

Kino - te a rt „K inem a". Dziś,
wspaniały dramat p. t. „Cudza narzeczo­
na*. Główną rolę gra Marlena D itrich.
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Ciekawy proces w Czechosłowacji
J e d e n  sąd przysięgłych sk asu je  na śmierć  —  drugi uwalnia. —  W c z a s i e  
mowy obrońcy s ę d z i o w i e  przysięgl i  płaczą.  Spe łn ien ie  przyrzeczenia,

da n e g o  małemu dz iew częc iu .

Z K R U J U ,
Marszałek Piłsudski otrzymał medal 

Związku ochotników włoskich.
M arszałek P iłsudsk i  przyjął onegdaj 

depu tow anego  ad w. Bugenio  Cosel- 
schi'ego, prezesa w łoskiej organizacji 
.Z w iązku  ochotników  w ojennych".

Dep. Coselschi, w n u k  em ig ra n ta  pol­
skiego, wręczył Marszałkowi P iłsu d sk ie ­
m u  im ien iem  swej organizacji specjalny 
medal.

Firma k rakow ska  wyda nowy słownik 
włosko-polski .

A kadem ja  w łoska przyznała  wśród 
w ieiu  innych  zasiłków, t a k i e  8,000 Lr. 
dla krakow skiej f irm y w ydaw niczej „lta- 
i ic a” na w ydan ie  s łow nika  włosko - p o l­
skiego. Spodziedzać się należy, że będzie 
to s łow nik  lepszy od s łow nika F. Gian- 
niniego.

nmBfykańshi  nopad bandyck i .
Za białego dnia bandyci skradli  na ulicy 

27 tysięcy złotych
W  Łodzi onegdaj w południe doko­

nany  został napad  bandycki, k tóry  w 
n iczem  nie u s tęp u je  bezczelnością i 
zuchw ałością  napadom  bandytów  a m e ­
rykańsk ich .

Kasjer f irm y K arolew ska M an u fak tu ­
ra, 36-letni Alfons Michel, podjął w po­
łudn ie  w banku  27 tys. zł., przeznaczo­
nych  na  w ypła ty  dla robotników. P ie ­
niądze w walizeczee ulokował na  dnie 
powozu fabrycznego. Kiedy powóz, zd ą­
żający do fabryki, m ieszczącej się przy 
ul. N ow okątnej 5 7, znalazł się na p rze ­
jeździ* kolejowym , z za wału  ziemnego 
wyskoczyło pięciu bandy tów  z rew o lw e­
ram i w rękach .

Jed e n  z n ich  chw ycił konie za uzdy, 
dwaj inni z*ś stanęli  po bokach powo- 
wozu, pozostali dwaj patrolowali ulicę, 
n iedopuszczając nikogo do m iejsca n a ­
padu. Bandyci porwali w alizkę z p ie­
niędzm i, pobiegli do stojącej opodal t a k ­
sów ki. Nagle padł strzał.

Okazało się, że jed en  z bandytów  
przez nieostrożność strzelił, ran iąc  sw e­
go towarzysza, stojącego n a  czatach. 
Bandyci wciągnęli rannego  do taksów ki 
i odjechali. Cały napad  odbyw ał się w 
ta k  b łyskaw icznem  tem pie , że sterory- 
zowani nie zapam iętali  n aw e t  n u m eru  
taksów ki,  ani w yglądu  bandytów.

Dochodzenia policyjne ustaliły , iż 
bandyci już  od godz. 10-ej rano  czato­
wali na  kas jera  i nie dopuszczali n ik o ­
go do przejazdu kolejowego, ośw iadcza­
jąc, że są  w yw iadow cam i i m ają  rozkaz 
teren  ten  oczyścić z przechodniów.

Obłąkaniec skuty łańcuchami  przez 
w ła s n ą  rodzinę.

Onegdaj wieczorem letn icy, zam iesz­
kali  w Męckiej Woli pod Sieradzem  
zbudzeni zostali w nocy doniosłem  w y ­
ciem, dochodzącem  z głębi łasu.

Zaw iadom iona policja w tow arzystw ie  
k i lk u  chłopów w yruszyła  do lasu  na p o ­
szuk iw anie .  Po pew n y m  czasie znalezto-

W  tych  dniach  odbyw ał się przed 
sądem  przysięg łych  w Kutnej Górze, na 
w schód od Pragi,  proces, prowadzony 
już  przeszło rok i który dosadnie obra­
zuje życie wiejskiej rodziny.

Przed przeszło rokiem  w pew nym  
m a ją tk u  w okolicy Kutnej Góry zam or­
dow ana została s ta ra  dożywotnica, n az ­
w isk iem  Zem anowa. Po w ykryc iu  m o r­
d e rs tw a  aresztow ani zostali j-ej mąż, syn 
i synow a oraz parobek, pracujący  u  nich. 
Spraw a była nadzwyczaj zaw ikłaną, tak  
że urząd śledczy m usia ł  pokonyw ać w ie l­
k ie  trudności. Oskarżeni często zmieniali 
swoje zeznania, raz przyznawali się do 
czynu, to znów obwiniali się wzajem nie. 
Jed y n ie  ty lko synow a zam ordow anej,  żo­
n a  jej syna  tw ierdz iła  stale, że je s t  n ie­
w inną. Jej życie daw niejsze było n ien a ­
ganne ,  a naw et sw em  zaahow aniem  się 
w yw arła  na  sędziach przysięgłych d o ­
bre wrażenie.

Były jed n ak  okoliczności obciążające, 
a zw łaszcza to, że u niej znaleziono k s ią ­
żeczki kasy oszczędności, nsdeżące do 
zamordowanej. Biorąc to pod uw agę, 
sąd  przysięgłych w ydał w e rd y k t  dla niej 
n iep rzychy lny  i n a  jego  mocy trybunał 
skazał ją na  śm ierć ,  tak , j a k  jej m ęża i 
zamordowanej.

Sąd p rzysięg łych  uznał, że oskarżeni 
chcieli u n ik n ąć  zobowiązań wobec starej 
Zemanowej i d latego ją usunęli .  Kilka­
kro tne  konfrontacje  na m iejscu  zbrodni 
potwierdziły  rtę okoliczność. Oskarżeni 
pozostali narazie w więzieniu aż do za­
ła tw ien ia  odwołania, jak ie  wniosła m ło ­
da Zem anow a.

Sąd N ajw yższy odw ołanie uw ględm ł 
i polecił wznow ienie procesu o ile c h o ­
dzi o stw ierdzenie  w iny m łodej w łościan 
ki. Spraw a znalazła się n a  w okandzie 
sądu  przysięgłych w dniach  11 i 12 m a ­
ja  b. r. P rzes łuchan i zostali now i św iad ­
kowie, którzy zeznali, że m łoda Zema­
now a cieszyła się zawsze dobrą opinją. 
Obrońca jej, były sędzia Dr. H essler w y­
kazał, j a k  n iedostateczne są dow ody  jej 
winy, na podstaw ie  k tó rych  poprzedn o 
skazano ja  na śmierć.

Proces obfitował w m om en ty  drama-

no w g łuszy leśnej człowieka przykuta- 
go łańcucham i do dw u drzew w ten  
sposób, że do jednego  drzewa przyku ta  
była lew a ręka  i leAva noga do d ru g ie ­
go obie praw e kończyny. Ł ańcuchy  b y ­
ły  zam knię te  na 6 kłódek.

J a k  stwierdzono, nieszczęśliwym był 
um ysłow o chory m ieszkaniec  P ab jam c 
A bram  Buryn. Przypuszczają, że rodzi 
na, chcąc s ię  pozbyć przekazanej wraz 
sp ad k iem  po rodzicach opieki nad  cho­
rym , uplanow ała  po tw orną zbrodnię, k tó ­
rej ce lem  m ia ła  być śm ierć  ob łąkańca  z 
głodu. (Ro).

tyczne. Kiedy przyw ołano m a tk ę  o sk a r ­
żonej, obie rzuciły się w objęcia i rzew ­
nie płakały. Obrońca wspom niał, ja k  kie­
dyś, kiedy był jeszcze sędzią rozstrzygał 
spór prowadzony przez ich  rodzinę. W ów  
czas darow ał m ałem u dziewczęciu k s ią ­
żeczkę z ba jkam i, na której napisał: 
„Bądź zawsze grzeczną, słuchaj m a tk i  i 
ojca, a będziesz szczęśliwą. Jeżeli  w 
życiu spo tka  cię jak ieś  zm artw ienie , 
zgłoś się do mnie, a ja ci pomogę.*— Tą 
dziew czynką była w łaśn ie  oskarżona — 
powiada obrońca, zw raca jąc  się do sę­
dziów przysięgłych. Spełn iam  więc to 
przyrzeczenie.

W ielkie wzruszenie zapanow ało na 
sali, k iedy obrońca w dalszym ciągu 
mówił, jak przyszła do niego m a tk a  s k a ­
zanej z pożółkłą książką, do której przed 
la ty  w pisał  te słowa. I spełnił  pr*y- 
rzeczenie. Dołożył w szelkich sił, by w y ­
kazać n iew inność  młodej kobiety  w zbro 
dni, k tó ra  jes t  bardzo zagadkow a i n ie ­
jasna.

Mowa obrońcy ta k  podziałała, że p ła­
kali  n aw e t  sędziowie. Inni oskarżeni z e ­
znaw ali w ty m  procesie znów inaczej 
niż, poprzednio. P a ro b ek  Szubert, k tóry  
już  odsiaduje karę dziesięcioletniego w ię ­
zienia znów oświadcza, że je s t  n iew inny  
ta k  jak  i m łodzi Zemanowie. Mąż za­
m ordowanej trw a ł  przy sw ych zeznaniach 
i twierdził, że zbrodni dokonał sam. Nie 
chce, aby inni cierpieli n iew innie i d la ­
tego  tak  zeznaje.

Na podstaw ie  now ych s tw ierdzonych  
okoliczności, sąd przysięgłych w ydał w e r­
dykt,  zaprzeczający winie oskarżonej 
w obec czego trybuna ł  w yda ł wyrok  u- 
w alniający, zasądzając jednakow oż oskar 
żoną za przyw łaszcenie sobie ks iążek  
oszczędności.

Kara t rzy n as tu  m iesięcy  więzienia 
została  odbyta,  gdyż sąd  zaliczył jej w ię­
zienie prewencyjne. W yrok przyjęty z o ­
s ta ł  z zadowoleniem  przez licznie zg ro ­
m adzone audytorjum . Młoda Zem anowa 
powróciła z sw ą  m a tk ą  do domu. P rasa  
czechosłowacka procesowi te m u  pośw ię­
ciła wiele m iejsca, uznając, że w yrok  ten 
był sp raw ied liw y .

Rozmaitości.
Stuletni  starcy w Szwecj i .

W ed łu g  ostatn io  ogłoszonego spraw o­
zdania cen tra lnego  biura s ta tys tycznego  
w Szwecji żyje obecnie 38 osób, które 
przekroczyły se tny  rok życia. W ty m ­
że m niejw ięcej czasie sporządnony w 
N iem czech spis iudności w ykazał z a ­
ledwie 28 osobników, którzy przekroczy­
li se tny  rok życia. L iczby te  w ykazują 
p rzew agę  długow ieczności wśród S zw e­
dów. zwłaszcza jeżeli się zważy, że

ludność Szwecji je s t  dziesięć razy m nie j­
sza od ludności Niemiec.

Plaga śl imaków
Do d k en n ik ó w  londyńskich  donoszą 

e doliny Rhondda, vr Walji, ż* m ieszk ań ­
com jej groai praw dziw a kJęska głodowa, 
w sk u tek  szczególnej plagi, jak a  n aw ie ­
dziła tę  dolinę.

Rozmnożyły, się tam , m ianow icie w 
niesłychanej ilości ś l im aki,  czego przy­
czyną m ają  być deszcze u lew ne, k tóre  
naw iedziły  dolinę w maju.

W miejscowości Tre&lan znaleziono 
na  jed n y m  tylko liściu młodej k ap u s ty  
p ięćse t  m ałych  ślimaków, w ie śn y m  zaś 
z ogrodów ślimaki zupełn ie  pożarły w 
ciągu dw u dni p ięćse t  roślin w artości 
około 70 szylingów (około 80 złotych).

Co usłyszymy dziś przez  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  20 cze rw c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw  p e r j o d y c z n y c h
15.45 K o m u n ik a t  s p o r to w y
16.00 S łu c h o w is k o  d la  dziec i.
16.30 K o n c e r t  d la  m ło d z ie ż y .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 „ O w a d y  d ż u n g l i  i lo d ó w  p o d b ie g u n o  

v r y c h “.
17.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor .
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20 10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
20.15 M u zy ka  lekka .
22.00 „Na w id n o k rę g u " .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R adj.
22.20 U t w o r y  C ho p ina .
22.50 Kom. in e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  20 c z e rw c a .

11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w ią zk u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
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I
 WĘŻE g um ow e do polew ania  ulic, 

ARTYKUŁY techniczne 
i e lektrotechniczne. 

Instalacje elektryczna, 
R£BJdfiPRR£?Y 

P o le c a  BIURO TECHNICZNE Poleca

„U N IO N " sp . z o . o d p .
ul. Ś lą sk a  4. Tel.  7-70.

DO SPRZEDANIA s k l e p  od  z a ra z .  W i a d o m o ś ć  
C z ę s to c h o w a ,  ul. Ś w . B a r b a r y  11, A. J a n ic k a .

ZGUBIONO l e g i ty m a c ję  s ą d o w ą ,  k s i ą ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  o ra z  in n e  d o k u m e n t y  n a  n a z w is k o  
Z y g m u n t a  C h o łd y k a .  Ł a s k a w e g o  z n a la z c ę  
u p r a s z a  s ię  o z w r o t  do A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a "

ZGUBIONO l e g i ty m a c ję  P.K. C h o r y c h  n a  im ię  
P a u l i n y  K a c z y ń sk ie j .

Ksawery de Monte pin.
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Tysiąc razy w olałabym , żebyśm y ją  
byli odnaleźli n ieżywą, aniżeli shańbioną. 
Nieprawe dziecko w takiej rodzinie jak  
nasza! Co za okropność, co za poniżenie! 
Nie przeżyję tego, ale chcę żyć, żeby u- 
karać, żeby się zemścić!...

— Uspokój się — rzekł Robert, prze­
straszony jej n am ię tn y m  w ybuchem .

—  J a  m am  się uspokoić!...  Alboż to 
rzecz możliwa? Chcesz, żebym  obojętnie 
s łuchała  tak  okropnej w iadom ości? Czyż 
ty jes teś  spokojny? Ćzy nie czujesz n ie ­
naw iśc i  do tych  n ikczem nych , którzy 
za tru li  całe życie pasze? W ięc  może 
jeszcze zlitujesz się nad  n im i i chcesz 
przebaczyć tej córce wyrodnej i bezw sty ­
dnej i tem u  zbrodniarzowi, k tóry , h a ń ­
biąc Teresę, zniszczył ca łą  przyszłość 
jej i naszą?... W ięc debrze. Skoro jes teś  
tak im  niedołęgą i nie m asz  k rw i w so­
bie, przebaczaj!... lecz ja  n ie  przebaczę 
im  nigdy!...

— Bardzo dobrze rozum iem  gn iew  pa­
ni —  zauw ażył Toure t — jest  on s łu ­
sznym  i pani D aum ont podziela zapew ­
ne chęć zatarcia  wszelklem i środkami 
plamy... lecz, aby dojść do tego  celu, 
potrzeba zastanow ić się z zim ną k rw ią

i rozwagą.
—  W iem  o tem  równie dobrze — od­

par ła  E u g en ja  — lecz pojmujesz pan, 
że trudno mi było zapanow ać nad u cz u ­
ciem oburzenia, dow iedziaw szy się, że 
córka moja, k tó rą  uw aża łam  za na j le ­
pszą istotę, była przewrotną, h ipokry tką  
i czuję się szczęśliwą pom im o swej h a ń ­
by. Opanowała m nie  zgroza, silniejsza 
nad  m oją wolę i rozum... Daruj pan  i 
w róćm y do pańsk iego  odkrycia. Cóż 
to za jed*n  je s t  ten  Gaston Daube- 
rive?

— Spieszyłem  się, by zak om uniko­
w ać p ań s tw u  tę w ażną  wiadomość, nie 
chcia łem  bow iem  strac ić  ani chwili i 
dlatego n ie  m ia łem  jeszcze czasu zasię­
g n ąć  objaśn ień . O Gastonie D auberive  
nic nie w iem  więcej. Mogę tylko p ań ­
s tw a  zapewnić, że p anna  T eresa  od 
chwili ucieczki, m ieszka ła  z n im  ciągle 
w M ontgresin, Diedaleko od fo lw arku  
Commelie.

Fo k ilku  chw ilach m ilczenia, pani 
D aum ont,  której tw arz  zaczęła się rozja­
śn iać  pod w p ły w em  jak ie jś  m yśli,  rzekła 
g łosem  ju ż  łagodniejszym .

— Pow iedziałeś pan, że Teresa jes t  
jeszcze piękniejszą, aniżeli była n ią  w 
chwili fotogrofowania się?

— T ak  rzeczywiście...
— W ięc  powiedz m i— przerw ała  E u ­

genja, zw racając się nag le  do m ęża  — 
cóż m yślisz  teraz przedsięwziąć? T w o ­
ja  córka żyje i jes t  w ręk ach  n ik ­

czem nika, k tóry  ją w y k rad ł  i shańbił.. .  
Taki s to sunek  nie może t rw ać  dłużej... 
jakże więc m yślisz  postąpić?

— Zdaje m i się, że p rzedew szystk iem  
trzeba dowiedzieć się, co to za człowiek 
ten  Gaston Dauberive, skąd  pochodzi, 
czem się zajm uje, a jeżeli  należy do ro­
dziny uczciwej, zgodzić się na m a łże ń ­
stw o z Teresą, choćby ty iko dla un i­
kn ięc ia  skandalu ...

P an i D au m o n t gn iew nie  uderzyła 
nogą w ziemię.

—  Więc to takiej kary  pragniesz 
dla zbrodniarza, k tóry  spraw ił  n am  tyle 
złego?!— zawołała gw a łtow nie .— Wiesz, 
co zabrał n am  ten  człowiek, w ykradając  
nasze dziecko i zgadzasz się przyjąć go 
za zięcia? I ty n ie  w stydziłbyś się n a ­
zyw ać sw ym  synem  tego, k tó ry  zam or­
dował barona Rittera?^ I ty  chciałbyś, 
bym  pieściła dziecko zrodzone z takiego 
błędu, a raczej zbrodni! Ależ ty je s te ś  
zupe łnym  wariatem ! Robercie, albo nie 
znasz m nie  dotąd. I ty  myślisz , że ja  
by łabym  zdolną zapom nieć i przebaczyć? 
Nie|... nigdył... Słyszysz mię?... Nigdy! 
Małżeństwo to je s t  niemożliwe!...

Robert, p ragnąc  w obecności Toure ta  
okazać pew ną samodzielność, ośmielił 
się zaoponować.

— Czy tylko postanow ienie  to nie 
będzie za pośpieszne? Zdaje m i się, że 
trzebaby najprzód dowiedzieć się co za 
jeden... a nuż będzie on w stan ie  z a s tą ­
pić nam  barona Ritlera?

E u g en ja  m iała  znow u w ybuchnąć  
gn iew em , lecz Toure t,  uprzedzając  ją ,  
rzekł:

— Czy pan i pozwoli m i wypowiedzieć 
m oje zdanie?

— Po przysłudze, ja k ą  nam  pan  u- 
czyniłeś, nie m ogę panu  odmówić.

— Otóż pan D au m o n t  m ówi bardzo 
rozsądnie, skoro żąda chłodnego zas ta ­
now ienia się...

— T ak  pan sądzisz? — przerw ała 
E u g en ja  z ironją — i z jak ich  pow o­
dów, jeśli wolno zapytać?

— Pragn iec ie  pańetw o u n ik n ąć  sk an ­
dalu, w szak  tak?

— N aturalnie.. .  za w szelką  cenę.
— Więc nie może być n a w e t  mowy

0 zapozwaniu  G astona D auberive  przed 
sąd  o uw iedzenie m ałoletn iej.  Zape­
wne, byłby on w tak im  razie nap ię tno ­
w an y  publicznie, lecz jednocześn ie  i 
hańba  córki p ań s tw a  s ta łaby  się g łośną. 
Otóż, dlaczego m yśleć  o zemście, jeżeli 
w inow ajca ,  pom im o sw ego błędu, czy 
zbrodni, je s t  cz łow iekiem  uczc iw ym , j e ­
żeli działał pod w p ływ em  miłości i go­
tów je s t  nap raw ić  sw ą  winę? Nie m am y  
w cale dowodów, że nie należy do rodzi­
ny uczciwej i że nie jest w s tan ie  z a ­
pew nić  pannie Teresie w ygodnego  bytu
1 szczęścia...

Bezrobotn i  i poszukujący  pracy korzysta ją  z 50 proc.  ulgi  przy  zamieszczan iu  o g ł o s zeń  drobnych.—W s z e l k i e  k om u nikaty z rz e sz e ń  i s t o w . kulturano oś\ t  iatow  ̂cli u m ie sz cz a ne  są bezp ła tni e
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